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Połączenie Gilańsh=tongianza przez LWÓW 
Przesii 


Wrzanie cgzrnęło całe Indye. 


NIEOKIEŁZNANA NAMIĘTNOŚĆ MOŻE 
W KAŻDEJ CHWILI OGARNĄĆ TŁUMY. 
KOOPERACYA FHINDUSKO - MAFHOME- 

TAŃSKA MOŻLIWA. 

Przestroga lorda Northckite'a. — Wrze- 
nie wśród Mahometan. — Skutki propa- 
gandy Gandhiego. — Nowa indyjsko - an- 

tielska stacya „Juze“. 
—— 
(Radio). Jak donosi Havas — w In- 
dyach wybuchły nowe zaburzenia. 


Londyn, w lutym. 

(*) Prawie równocześnie z księciem Wa- 
fi wybrała się do Indyi osobistość mniej uro- 
czyście i okazale witana, łecz niemniej wybi- 
tna, a kto wie, czy nie bardziej wpływowa — 
lord Northcliffe, właściciel najpoważniejszego 
dziennika angielskiego „Timesu“ oraz różnych 
jego wydawnictw prowincyonalnych, a także 
f kolonialnych, do których między innemi na- 
feżą „Times“ północno - chiński i przedewszy - 
stkiem „Times* indyjski. wielkie samodzielne 
i bardzo wpływowe dzienniki, pracujące jed- 
nak w porozumieniu z organem londyńskim 
i wymieniające nawzajem iniormacye. Jak z 
łego widać, stanowisko lorda Northelifie'a w 
Anglii wzmocnione jest też znacznie przez je- 
go organa w koloniach, nawzajem zaś pozwa- 
la mu przez swój „Times“ londyński zabierać 
głos decydujący w sprawach wszechświato- 
wej doniosłości. 

Lord Northcliffe zna Indye, w których 
swego czasu mieszkał dość długo. Obecnie 
g powodu niepokojących wieści, jakie stamtąd | 


Gdańsk, 9. lutego: , 
(AW) Według „Telegr. Union“ w najbliż* 
szym czasie wprowadzone będzie 2-krotne W 
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Zakwestyonowane mandaty 
do Sejmu wileńskiego. 
Wilno, 9 lutego. 

(AW.) Na wczorajszem posiedzeniu komi- 
syi weryf kacyjnej rozważano ogólne podstawy 
kwestyonowania mandatów poselskich. Komisya 
wyłcniła w wyniku obrad podkom syę, skłacają- 
cą się z 3 csóż, dla porozumienia sę z Izbą 
komisyjną, clem wyjaśnienia zasad ogólnych 
weryfiiacyi mandatów pose skich. 

Jak dotychczas zakwestyonowano mandaty: 
ks. Miciejswicza i posła Zmitr-wicza jako po- 
stów Sejmu wa'sz., r. Szałurskiego jako staro- 
siy powiatu brasławskiego, wybranego w tym 
powiecie, oraz posła Sperskiego. Prócz tego wy- 
płynie sprawa posłów, poc ąagniętych do odpo- 
wiedzialności sądowej, Oraz s'rawa zakwestyc- 
nowania wyborów w 1 obwo*zie Wilno-południe 


Z NIEOFIC GIEŁDY PEZEDP IŁUDNIOWEJ 
Lwów, 9. lutego. 

Tendencya chwiejna, obrót na razie słaby, 
ceny trzymają się w ramach wczorajszych. Male 
zwyżka w złocie i srebrze i niestemplowanych 
koronach austryackich. 

Dolary amerykańskie 3270—5289, jedynki 
i dwójki 3170—3180. dolary kana1vyjskia 3060 — 
3065, 1-ki i dwójki 296) — 2965, marki nie- 
mieckie 16-70—16'80, setki 15:50—16 55 drobne 
16'30—16'40, leje 25'00—25'50. drobna 22 70— 
22:80, czeskie korony 61*5) —62'50 drobne 61'00, 
do 61'20,sustryscekie tysiączki 1:00—13020, setki 
80:00—13.''00, 50-koronówki 4000 e. 50:00, 
20-koronówki 1400 —16 20, 4d0.koron 702 — 
800, 1-kii 2-ki 0'50— 060 f, ruble S-satki 1°80 
2:40, setki 3-00—420, 25-rublówki 189—230, 


R ROA NOE AZOT EDDCAC A, 


dochodzą, wybrał się sam do Indyi w krótką 
(Ciąg dalszy na str. 2-giej.) 


SZKŁO OKIENNE 


dachowe Instrzane, kit szklarski, poleca po 
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cenach fabrycznych 


RIRE EMRKIGI, Ozrigznia szkła 


Pociąg Gdańsk-Konstanza przez Lwów wchodzi 


——00—— 


zc 


- : 


Rok XIII 


1922. 


puesta matt. dnl 


w życie. 


tygodniu bezpośrednie połączenie pociągów 
pośp. „,Gdańsk-Constanza przez Warszawę 
Lwów”. 


i 3 Wilno-północ. Komisya ustaliła listę posłów 
niepodlegających żadnemu kwestyonowaniu. 


Sowiety szykanują poselstwo polskie 
w Moskwie. 


Moskwa, 9. lutego. 

(AW). „Narkomdieł* i „Biurobin* w dał 
szym ciagu czynią trudności poselstwu polskie- 
mu w Moskwie w wynajęciu nowego lokalu i ko- 
rzystając z sytuacyi przymusowej, w jakiej się 
poselstwo znalaz!o, żądają natychmiast zawarcia 
kontraktu dzierżawy í wypłacenia czynszu W Zio« 
cie. Stanowisko wladz sowieckich w obecnej 
chwili, gdy się zanosi na ściśle sze zbliżenie obu 
naństw i cor z większą wspólność interesów 
może padlsaań uzasadnionej krytyce. 


10-rubl. 1:60-—1*70, reszta drobnych od 0:80— 
1-00, dumskie tysiączki 35'00—45*00, dumskię 
250 sb. 0*20—0'30. karbowańce 200—229, 
hrywny 4*00—6 00 franki frang 270—280, 
funty szterl. 1380014000, franki Szwajcarskis 
660 p 20-kor.120700—1227), 20-frankówki 
11700—11750, Z0-markówki 1320—1340), funty 
szterlingi 11700 — 11800, 10-rublówsi 15800-= 
16200, do!ary 3150—3160. 

Srebro: Korony austa 225-235, flareny 600 
—610, ruble 930 — 959 kowiejci 400— 420 
dolary amerykańskia 0000—000), polówki í 
ćwiartki C0)0—0009, dolary kanat. 1359—1380, 
drobne 1300— 1310, leje 190—195. 


Str. 2 


podróż głównie w celu zorganizowania tam 
lepszej, niż dotąd służby informacyjnej. utru- 
dnionej zwłaszcza przez niedostateczne Środ- 
ki komunikacyjne — sprawa w chwili tak nie- 
bezpiecznej najważniejsza. Albowiem lord 
Northelifie nie należy do publicystów, którzy 
chcieliby ukrywać prawdę; przeciwnie, nie 
krępując się żadnemi ubocznemi względami 
informuje o tem, jak rzeczy istotnie się maią. 
Dlatego głos lorda Northelifte'a znacznie wię- 
cej zasługuje na uwagę, niż to, co o Indyach 
piszą obecnie wysłani wraz z księciem Walii 
teporterzy, 


— Oto rezultaty moich badań w sprawie 
niebezpiecznego wzburzenia, iakie można zau- 
ważyć wśród Mahometan — donosi lord Nor- 
theliffe do łondyńskiego „Timesu“. Obecnie 
podejrzane wrzenie objęto już całe ludye i — 
mojem zdaniem — tak mahometane, iak | hin- 
dusi, żywią jak najgorsze zamiary. Materyal- 
nie Bombay i Kalkuta skorzystały niezmiernie. 
Bombay ma około 1 i pół mil. mieszkańców, 
rozwinęło się niezmiernie i stało się ;ednem z 
najpiękniejszych miast indyjskich. Handel, ko- 
leje, porty, drogi, rozwinęły się w sposób bez- 
przykładny, dzięki współpracownictwu ini- 
cyatywy angielskiej, z geniuszem, jaki nie- 
wątpliwie posiadają niektóre rasy indyjskie. 
Musi się przyznać wielki rozkwit oświaty i cy- 
wilizacyi, równocześnie jednak pisma miej- 
scowe przepełnione są wiadomościami o 
mniejszych i większych zbrodniach. Mcjem 
„daniem, symptomem najnichezpieczn'ejszym 
jest wrzenie wśról mahometan, wypadk! rzu- 
san'a się na „białych“ przypominają najzupeł- 
vel nastrój z czasów wielkiego buntu z roku 
1857-g0. To zdanie Northelifie'a jest bardzo 
sharakterystyczne i wskazuje wyraźnie, iż 
iążenia rewolucyjne w Indyach zaczynają 
»rać górę nad całą ludnoścą. Dotychczas An- 
licy mówili wcież o Ga: iium i Hindusach, zaś 
uch hinduski, choć bardzo n'ebezpieczny, jest 
nimo wszystko systematyczny i nie grozi 
akiemi niespodz'ankami. jak ewentualny wy- 
juch fanatyzmu mahometańskiego. Z pism an- 
Fielskich . trudno było wywnioskować, w ja- 
(im kierunku obecnie idą dążenia mahometan 
ndyjskich, zorganizowanych w  olbrzysriej 
Lidze mahometańskiej', liczącej kilkadziesiąt 
hilionów członków i już przed wojną bardzo 
sotężnej. Rywalizacya polityczna tej organi- 
sacyi z organizacyami hinduskiemi była bar- 
Izo prawdopodobna i n'ewątpliwie Anglia ll- 
szyła na nią. Kilkakrotnie dochodziły wieści, 


JAN WIKTOR. 


NA BRUKU. 


(DRUGA CZĘŚĆ „BURKA'). 


—— 
(Ciąg dalszy). 


I dlatego w czasie pełni wszystkie psy bez 
uchu pozostają, wznoszą głowy w wyżyny 
głośno, długo wyją, wyrzucają odwieczne, 
ednakie skargi. 

Cisza im odpowiada i echo ich skarg, wo- 
ań, tłukące się po pustych przestworzach. 

Widmo zimne. odległe, po sklepieniu nie- 
iościgłem idzie odziane w blask martwej po- 
twiaty i Ścisłe po ziemi spojrzenie, nic nie wi- 
lzące. nic nie czujące. 

Duch nocy, duch świata... 


v. 


Barck przez oaty dzień szukał schronienia w 
ropach, pod parkanami. Wszędzie jednak wpa- 
dał zimny podmuch, chlastat biczem w ślepia, 


„GAZETA WIECZORNA 


że zwolennicy Gaz .jijego z mahometanami per- 
traktują, on sam zaś wyraził pewność, iż koo- 
peracya hindo - mahometańska dojdzie do 
skutku, Ten niesłychanie subtelny znawca psy 
chologii tłumu liczył tu prawdopodobnie, wię- 
cej niż na porozumienie z kierownikami, na fa- 
natyzm, wybuchowość i wojowniczość Maho- 
metan, łatwo zapalnych i zawsze skłonnych 
do boju. Ich nieokiełznana namiętność, raz wy» 
buchnawszy, może porwać nie tylko przywód= 
ców, ale nawet ostrożniejsze i bojaźliwsze tłu= 
„my Hindusów, 


| A lord Northcl'fie stwierdza, że ku temu 
'istotnie idzie, Czerń :linduska na znak prote- 


stu wywołuje w danej chwili rozruchy ulicz- 


'ne. lub rabuje sklepy. Mahometan'e „btałych* 


zaczynają mordować. I tak opowiada lord Nor | 


theliffie 0 Śmierci pewnego inżyniera amery- 
kańskiego, który niedawno temu przybył do 
Bombaju. Z powodu braku mieszkań w mie- 
ście (a więc | w Indyach jest już ta plaga! — 
Przyp. Red.), musiał wraz z żoną zamieszkać 
pod miastem, skąd codziennie dojeżdżał. Pew- 
inego dnia, jak zwykle, przyjechał z żoną do 
Bombaju. umówił się, gdzie się ma z nią spot- 
kać i w towarzystwie jednego tylko pomocni- 
ka szedł do biura bezbronny, nawet bez laski. 
|Wtem z bocznych ulic wypadła gromada Ma- 
hometan, którzy zaatakowali obu „białych“, 
bijąc ich pałkami. Towarzysz inżyniera uciekł, 
on zaś sam, człowiek atletycznej budowy i bar 
dzo silny, przez cały kwadrans bronił się na- 
pastnikom, uciekając Z uliczki w uliczkę, aż 
wreszcie wpadł w ręce drugiej gromady, któ- 
ra go zatłukła kijami. Dwa razy zrywał się 
i dwa razy padal. aż wreszcie legł z rozb'tą 
czaszką i potrzaskane'i członkami, Tłum bił 
go jeszcze na ziemi, rozdeptał mu twarz, ob- 
darł go do naga i tak inżyn'er, dysząc jeszcze, 
leżał dwie godziny w gorącem słońcu indyl- 
skiem, zanim wreszcie Wziął zo na samochód 
c'ężarowy siłn'elszy patrol, który zawiózł go 
do szpitala, gdzie umarł. 
Łord Northeliffe pisze dalej: 

Opisałem ten wypadek szczegółowo, 
ponieważ on jest typowy dla zbrodni, których 
dopuszczają sę zwolennicy dra Ge ud'ego, 
podnieceni do tego jego propagandą, nieuzna- 
jącą nibyto terroru. Jak widać, pełne pokojo- 
wych frazesów mowy p. GL.diego, który w.o- 
statnich czasach często pokazywał się na pu- 
iblicznvch zgromadzeniach, ale niewielki brał 
'w nich udział, wprost do zbrodni podniecają 
ludność ludyl, zaś prasa hinduska w sposób 


15 tee pazury w skostniałe ciało, wywlekał z 


kryjówki i ściskał skurcz skomlenia w rozszalałe 
gwizdy, w rozmiotane kurniawy. Wypędzony le- 
dwo się rzucił na otwarte miejsce, a tu wicher 
nim poderwał. Nędzny, schłostany przemykał się 
chyłkiem, jak człowiek okryty łachmanem. W 
piersiach rozwyły się straszliwe głosy, kiedy roz- 
wścieczotje podmuchy obskoczyły Burka zdzi- 
czałą sforą, klami lodowemi szarpały cało, chwy- 
taty garściami za kudły i grzmociły w zaspy. Roz 
wydrzone jęły targać, prać, obracać, wywracać, 
miotać bezbronną ofiarą. Pies deptany leżał bez 
sił pod kopytami zamieci. A nad nim wokoło na 
ulicach Śnieżyca dęła w lewo, w prawo, paszczę- 
ką targała kupy szmat i rozrzucała na boki płach- 
ty zadymki. Wzbierała moc, wzbierały huki i sza 
lały w więzieniu ciasnych ulic, tłukąc skrzydłami 
o domy, mury. Potworna nawałnica skowyczała 
jak psy wściekłe, duszone pętlą hycla i zdycha- 
jące pod płotem. Nagle wicher w osaczeniu szarp- 
nął się, zawrzeszczał, otrząsnął się raz, drugi, tar- 
gna! więzami, rozm:ótł zaspy i skoczył w łomot, 
we wrzask rozwalanych światów. W otchłanie 
niezgłębione, w rozszalałe przestworza gnał pę- 
dem zwaryowany, pyszny z rozwichrzoną grzy- 
wą kurzawy niby wspaniały rumak w białych, 
rozmiotanych płomieniach. Tętent kopyt dudniał 
|na mostach lodowych. Dziki huk, ryk przewa'ał 
się z końca w koniec. Rozlegały się wołania bun- 


|townicze, potężne, strącane z wyżyn niedości- 
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doskonale zrozumiały dla krajowców, domąga 
Się natychmiastowego, zupełuego usunięcia 
„białych* z Indyi. Prasa ta powtarza mowy 
Gaudhiego w miliardach odbitek. Obrońcy je- 
igo z jednej strony twierdzą, że Gandhiego nie 
można winić za rozruchy tłumów, z drugiej 
[zaś strony wskazują jawnie na rewolucyę 
francuską, twierdząc, iż właśnie to jest zwy- 
kła droga, prowadząca do wolności. 

, Prasa Gaudhiego głosi, iż Indye cały 
swój postęp zawdzięczają zdolnościom swej 
ludności; podkreśla, że Imperyum Wielkiej 
Brytanii zostało uratowane podczas Wielkiej 
Wojny tylko dzięki wysiłkom wojsk hindu- 
skich. Dr. Gat_dhie zupełnie głośno domaga się 
tego, co nazywa „indyanzacyą* |Indyi, pra- 
gnie, aby krajowcy powrócili do dawnego pry 
mitywnego sposobu życia, jednak sam osobi- 
Ście wydatnie posługuje się metodami nowo- 
czesnemi, jak pociągi, telegrał, telefon i pocz- 
ta, a szczególnie samochód wyścigowy. 

Jedną z najważniejszych rzeczy, jakie o- 
becnie postanowiono wprowadzić w życie w 
lndyach, jest założenie nowego łańcucha sta- 
cyi radio - telegraf cznych, umożliwiających 
ściślejszy kontakt Anglii z Indyaml. Obecna 
linia, zaczynająca się na stacyi Leafield, jes: 
,przeładowana i nie wystarcza na potrzeby 
Przed wojną Marconi zbudował stacyę Car. 
narron, której przeznaczeniem było służyć dc 
porozumiewania się przez Atlantyk z Amery- 
ką, podczas wojny pokazało się, że przy po- 
mocy tej stacyi można mieć kontakt z Indya- 
mi. Obecnie ma się zbudować kosztem 400.000 
funtów szterlingów nową stacyę w Indyach 
Część kosztów poniesie lord Northt liffe, | 


Przegląd prasy. 
PIUS XL 


—— 


Lwów, 9. lutego. 
Z wielkiem zadowoleniem wita cała Polska 
wybór kardynała Achillesa Ratti'ego. Oto na tron 
apostolski wstępuje "człowiek, na którego 
piersiach widnieje znak Orla Białego, który z Pol- 
ską przeżył okres najtrudniejszy dla niej i naj- 
cięższy, który poznal spoleczeństwo polskie „w 
jego życiu wewnętrznem i z niem współdziałał 
w pracy, „Kuryer Polski“ pisze: 

„Achilles Ratti przybył do nas jeszcze w 
czasach obcej okupacyi Przeżył więc z nami 
proces tworzenia się państwa polskiego od sa- 
mego początku, ze wszystkimi procesu tego bu- 


głych. W skostniatych chmurach, podmuchy rwa- 
ły do siebie, brały się za bary, wśród głuchych 
stękań wrzemały kły, pazury w charczącą gar- 


dziel i zaczęły się szamotać, wodzić, borykać 
pierś przy piersi, skowyt przy skowycie, Jeden z 
wichrów wytarzany, obalony na bruk, ostatnim 
szaleńczym wysiłkiem się wydarł;  grzmotnął 
łbem o zaporę i uciekał w dal z jękiem woranem 
w serce, W wyżynach się zachwiał, rung! w kurza 
wę i konał w szczerem polu. 

Cisza przywaliła ziemię płyta grobową. Zwie- 
wne postaci zadymki przechodziły, biąkając, ogar 
niały białemi chustiami czarne widma drzew. 
Przestworza zdrętwiały, zdawało się, że wszelkie 
stworzenie zamiera, zasłuchane w jęk konaiący na 
wysokościach nieba. Jakiś zapomniany, coraz cich 
szy, powiew błądził po zagonach ziemi, stawal 
rozkrzyżowany na rozstajach ulic, ociemniały pa- 
trzał w odmęty mroków. 

Cisza... cisza... 

Za chwilę mrok zakotłował, zbałwanił się. Ze 
rwałą się furya wołań, ryków, skowyczeń, pomst, 
gróźb. Huragan rozwalał gmachy niebieskie, sypał 
gruzami z gromów. Miasto zatounęło w wzburzo-* 
nem morzu, miotało się jak okręt na rozszalałych 
wodach. 


(C. d. mi 


M 


„GAZETA_WIECZORNA* 


Dziś we czwartek o-go lutego 


vy teatrze „UI, uiica Ossouńskic 


rzami i uepokojami, patrzył z blizka na ludzą| cych każda swego kandydata, odrzucając wszel, 
krórzy wznosili mury gmachu naszej państwo-| ką sugestyę z zewnątrz, ale równocześnie po-. 
wości. Zna dobrze, bo patrzył na nie, olbrzymie| wierzając najwyższy urząd w Kościele <czło-, 
tudzości zewnętrzne i wewnętrzne, .z któremi| wiekowi jednemu z najznakomitszych w swem 
Poxska miała do walczenia w pierwszych latach! gronie. Przyjaciel czy wróg Kościoła uzna w, 
swxgo odrodzenia, z któremi walczyć musi poi tym wyborze akt wysokiej mądrości". 

dzień dzisiejszy. Nie będzie skorym do wyda- 
wama Sądów, opartych na znajomości starych, 
mocno ufundowanych państw europejskich. Po- 
przez wszystkie braki i Lędy Lystry wzrok jego 
przemika! aż do głębi istotnych walorów poł 
skiego społeczeństwa, które umiał w najgor- 
szych momentach oceniać i cenić." | 


To doświadczenie Piusa XI oparte na bezpo we Lwów, 9 lutego. 
Średn'ej obeserwacyi, przebiegu wielkiego starca | Czy papież używa i mitry, czy tylko tiar" ? 
pomiędzy „poświęceniem się, męstwem i geniu-| Czy jednej i drugiej? I w jakich okolicznościach? 
szem Polski“ — aby użyć własnych słów dzisiej- Odpowiedź na te pytania zaspokoi ciekawość wie- 
szego papieża z „ponurymi illuminatorami rosyj- lu z naszych Czytelników. | 
skiego przewrotu”, jest zdobyczą duchowną Piu-| Mitra albo infuła (grec. mitra, łacińska infuta) 
sa XI i staje się od tej chwili własnością Kuryi była nakryciem głowy u starożytnych babilończy 
czymskiej. ków i ssyryjczyków, noszona przez książąt, opa- 

Kuryer Poranny" pisze: aa ozdobną urzędników, rytualną, pogańskich 

„Kolegium Kardynałów Rzymskich wyno- | kapłanów i westalek, oraz kapłanów żydowskich, 
sząc niedawnego muncyusza w Rzeczypospołi- iest więc pochodzenia wschodniego. W IV. w. w| 
tej Polskiej na tron papieski, dało dowód Świa-| Afryce nosiły , poświęcone dziewice, poważne ma ' 
domości że dzieło to powierzone być musi mę-| trony chrześcijańskie, do dziś noszą ją ozdabianą 
żowi nieoderwanej ed życia doktryny mężowi| bogatemi haftami i kobiety syryjskie i arabskie. 
pracy ducha i myśli, mężowi doświadczenia i Wcześnie weszla do liturgii wschodniego i za 
charakteru, mężowi tej odwagi wreszcie, jakiej | chodniego Kościoła, różnie zwana przez mężów 
dał dowód msgr. Achilles Ratti mie opuszcza- | kościelnych. < 
jąc ani ną jedną chwilę Warszawy w dniach, w | Był to pierwotnie w kościele zawój Iniany, 
których nieledwie już na jej przedmieściach biały, okrywający głowę, którego zakończenia 
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dzicz wschodnich perfektybilistów. święciła już) spadały na szyję i plecy, albo rodzaj czapki hafto- 


przedwczesne tryumfy.“ 


Nie potrzeba dodawać, że papież Pius XI ro- 


mumiejąc doskonale przyjaźnie t antypatye narodu 
polskiego, nie będzie oczywiście nieprzyjacielem 
żadnego narodu i z natury swej rzeczy może 
pracować tylko pojednawcze. 
Alos Narodu, pisze: 
„Niewatpliwie osoba nowego mapieża wy- 
W'a wszędzie „wielką radość"; żaden naród nie 
może czuć do niego uprzedzenia, ale i żadna 
partya czy grupa nie może widzieć w nim swo- 
jego człowieka. Kolegium wyborcze w krót- 
kim stosunkowo czasie zdecydowe. się na kan- 
dydata najodpowiedniejszego, zawodząc — jak 
uwykle — nadzieje. różnych , grup, wysuwają- 


JÓZEF RENAUD. 
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ŻYWA SZPILKA. 


Tłómaczyła z francusk ego dr. F. Nossig. 
—— 


{Cieg dalszyj, 


Qazety angielskie nmieszczały na ten temat 
sążnistie artykuiy w r. 1904, Wreszcie dyrekcya 
British Museum miała tego dość.. potajemnie 
sprzedała mumię jakiemuś Amerykaninowi, który 
drogo za nią zapłacił. Robotnik dokowy, który ją 
przetransportował na okręt, złamał nogę... A czy 
wiecie państwo, na jakim okręcie mumia miała od- 
być podróż?... na tym, którego rozbicie było je- 
dną z najbardziej sensacyjnych katastrof.. na 
Tkanic'u!... Otóż to wszystko może być rzeczą 
zupelnie naturalną, Dowiedziałem się niedawno, 
że w Meksyku istnieje dziwny rodzaj drzewa, któ 
rego wyziewy, zupelnie bez zapachu, wdychane 
przez człowieka, pozbawiają go zmysłu kierowni- 
czego; wpada w przepaść, lub w rzekę, chcąc się 
od nich oddalić. I stanowi temu nie towarzyszy 
ani zamęt, ani jakiekolwiek objawy, które mogły- 
by zwrócić uwagę. Drzewo to, które istniało w E- 
gipcie, ma tę dziwną własność nawet pocięte na 
deski, chociaż w nieco słabszym stopniu. Przy- 
puśćmy zatem, że owa skrzynia. przechowująca 


wanej, której przód był ozdobiony złotemi blasz= 
kami (stąd nazwa korony), z pasami, opuszczają- 
cemi się w tyle. 

W VI. w. przypominała diadem królewski, 
gdy zaś stała się od ozdób zbyt ciężka, w X. w. 
zastąpił ją pas złoty, albo okrągłe płócienne na- 
krycie, ściągane dwoma sznurkami, 

Od X. w. zaczyna przybierać kształt czapki 
płaskiej, potem dostaje dwa rogi spiczaste, które 
z czasem się powiększają. Ponad X. i XI. w. oka- 
zów mitr niema. 

Od XI. w. bardzo się różniły formy mitry. Do 
ujednostajnienia przyczynił się zwyczaj udziela- 
nia przez papieży mitry, rzymskiej biskupom. 

Cesarze i królowie otrzymywali przy korona 
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mumię, skonstruowana byla całkowicie, lub czę- 
ściowo z takiego drzewa? Czy trzeba było wię- 
cej, aby doprowadzić do stanu nieprzytomności 
wszystkich, którzy się do niej zbliżali, a w stanie 
tym zdarzały im się z natury rzeczy najrozmait- 
sze wypad...  Strzeżmy się relikwii starego 
Egiptu!... J 

Przez kilka sekund panowała cisza. Bóstwa 
z czarnego kamienia, sarkofagi, mumie, płaskorzeź 
by owionęła jeszcze cięższa atmosfera. 

Wtem Oskar Heckey zawołał, śmiejąc się: 

— A więc dobrze! Oświadczam, że chcę słu- 
żyć jako objękt do eksperymentu!... Narażę się 
na zły urok starego Egiptu!... Niechaj ta ohydna 
szpilka usłyszy, jak ją przeklinam... Gardzę nią!.., 
Nienawidzę jej!... Złorzeczę jej!. Jeżeli się ze- 
mści na mnie, będzie to fakt ciekawy, przewidzia- 
ny i sprdawdzony!... Panie i panowie, wzywam 
was ma świadków !... Liżę tego małego krokodyla 
z bronzu nadgryzionego przez wieki... Rzucam mu 
na głowę... uspokójcie się panie, tylko w myśli — 
wszystkie obelgi w żargonie  przedmieścia!... 
A przytem nie dotykam się drzewa i nie zginam 
nawet zwyczajem  neapolitańskim wskazującego 
i małego palca dla zażegnania urokul... Co mi 
się stanie, Wielki Boże!... "Nie $miem wyobrazić 
sobie kary, jaka mnie spotka!... Czy kalectwo? 
Czy śmierć? Czy grypa?... Nic! — niestety! — 
Nigdy zresztą nic się nie staniel... 

I rzucił na etażerkę zieloną szpilkę, która pa- 
dalc i tym razem jakby zadrgała, 
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5 proc. czystego dochodu na 
rzecz repatryantów, — Pœ- 
czątek reduty 10-30 — przed- 
stawienia 7:30, — Szczegóły 
w afiszach. 2108 


Oby to wyjątkowe w dziejach Kościoła w 
znanie dla niepospclitej jmfywidualności stało się 
zadatkiem wyjątkowej świetności jego pontyfika- 
tu dła dobra ludzkości, takie życzenią śle Polske 
Piusowi XL 

8. B. 


Tyary papieskie. 
Pochodzenie mitry, — Pierwotne nakrycie głowy. — Mitra biskupia a królewska. — Znacze- 


nie potrójnej korony, — Ciekawe historya tiar papieskich. 
00—— 


cyi równiez prawo noszenia nakrycia bandzo po 
dobnego do mitry biskupiej. * 

Są mitry ozdobne i proste. Do żałobnych na- 
bożeństw używają biskupi białych, płóciernych, 
bez ozdób, jaka służy też infułatom, ti. prałatom, 
którzy, nie będąc biskupami, otrzymują przywilej 
noszenia mitry, kardynałowie nie biskupi mają 
przywilej infuły ozdobnej od XIII. w. 

Papieże, jak inni biskupi, do VIII lub IX wa 
nosili mitrę bez innych ozdób lub dodatków, po” 
tem ozdobnej używali i do dzić używa Przy. 
mszy Św. i wszelkich czynnościach rytualnych 
ściśle z sakrą biskupią związanych. 

Gdy pozostali władcami świeckimi, zdaje się 
od czasów Mikołaja I. (IX. w.) lub Aleksandra II. 
(X. w.) dodali długą przepaskę i stąd mitra papie- 
ska zaczęła się zwać regnum (królewska). 

Gdy biskupia została do obrzędów  kościet- 
nych, królewska przybierała formę koniczną i 0- 
walną z dwiema oblogami w kształcie obrączek. 
W czasach walki Grzegorza VIIL. z Henrykiem IV, 
a potem szczególniej papieży z  Hohenstauiami, 
stała się symbolem niezależności papieskiej w spra 
wach polityki świeckiej i połączenia dwóch 
władz: duchownej i świeckiej, a więc antytezą ce- 
sarzy rzymskich niemieckich, którzy przez ruinę 
władzy papieskiej dążyli do zagarnięcia Świata na 
użytek germański. Rozumiał to Hildebrand, kiedy. 
juź Mikołaja II. koronując, wyrzekł: „Korona kró- 
lewska z ręki Bożej“. 

Albo Boniiacy VIII, albo pierwsi papieże w. 
Awinionie dodali opaskę trzecią. co nadaje już 
zmaczenie symboliczno-kościelne władzy papieży. 
duchowej w przyszłem życiu w niebie i w czyś- 
cu i tu na ziemi. 


Goście profesora siedzieli teraz rzędami, jak 

w teatrze przed sceną utworzoną między posą: 
gami, mumiami, sarkofagami. 

„ Tancerka w egipskim stroju, o typie wschod- 

nim, słusznego wzrostu i smukła jak skarabeusz, 

przedstawiała hieroglify: trzcinę, pszczołę, Świę: 


J tego sokoła, papirus, zwierciadło itp. całą seryg 


zrozumiałą dla obecnych egiptologów. Ciałem 
swem pisała i mówiła staroegipskim językiem. Na 
dziwnych gitarach o jednej strunie, sporządzo- 
nych wedle płaskcrzezb, dwaj wirtuozowie w 
grze na starożytnych instrumentach, towarzyszyli _ 
ruchom jej tępem brzdąkaniem. ; 
Wedle programu, tancerka miała wystąpić 
później, po deklamacyi Janiny Souverain, pięknej 
aktorki tragicznej z Odeonu; lecz ta oświadczyła, 
że nie wypowie ani jednego wiersza w obecności 
Oskara Heckeya, albowiem powieściopisarz mą- 
pisał raz o niej ogromnie złośłtwą recenzyę. Spra- 
wę tę omawiano jeszcze Za wielkim czarnym 


|Sfinksem. Alicya de Cherizy czułemi spojrzeniamał 


użych oczu i pieściwym  głosikiem dzła- 
czł) EEr się nakłonić aktorkę. Ta jednak, 
brunetka imponująca, w sukni na pełnym biuście 
pięknie udrapowanej, przewyższająca  znaczeję 
wzrostem małą hrabinę, odpowiadała uparcie krół 
kimi  przeczącymi frazesami, wypowiadanymi 
nizkim, posępnym tonem, tradycyjnie przypisywa» 
nym bohaterkom Corneille'a i Racine'a. 


(C. d n) 


Str. 4 


Bismark podczas jubileuszu Leona XIII. zapy 


tał pewnego prałata o znaczenie trzech koron, a o- ; 


trzymawszy odpowiedź, rzekł, śmiejąc się: „Co 
da pierwszej i drugiej nic nie mam do powiedze- 
dia, ale co do ziemskiej — miałbym zastrzeżenia”. 
Historya miała też nieraz pewne zastrzeżenia, a 
trzy korony zostały. 

Tak ozdobiona trzema przepaskami złotemi 
czyli koronami mitra papieska zowie się tiarą i jest 
używaną tylko wtedy, kiedy papież występuje ja- 
«o głowa Kościoła, udaje się do bazyliki na uro- 
czyste nabożeństwa i daje błogosiawieństwo „Ur- 
bi et Orbi“. 

IPierwszy grobowiec, przedstawiający papie- 
ła w tiarze z trzema koronami, znajduje się w A- 
winionie. Jest to pomnik Benedykta XII. Potrój- 
ną koroną koronował się Klemens V. w Lyonie. 
Podczas koronacyi zwalił się mur na asystę. Tia- 
ra spadła z glowy papieża, a wspaniały rubin, naj- 
większą ozdoba tiary, potoczy! się i zginął. 

Tiary były ozdabiane drogimi kamieniami, sta 
nowiły skarb papieski i były. przechowywane w 
mocno okutym kufrze w zamku św. Anioła. W ró- 
inych biedach i przejściach dawały ratunek. 

Tiary papieskie mają swoją ciekawą historyę. 

Klemens V. starożytną tiarę, podobno z cza- 
sów papieża Sylwestra pochodzącą, przywiózł do 
Awinionu, skąd=wróciła z Grzegorzem XI. w 1377 
r. do Rzymu. Kardynałowie francuscy wywieźli ją 
Ł powrotem do Awinionu, wybrawszy antypap:e- 
ża Klemensa VII, a uparty Benedykt XII, przez 
wszystkich opuszczony antypapież, zabrał ją z so 
bą do Aragonii. Marcin V. (1417) i Eugeniusz IV. 
kazali zrobić dwie nowe, ale ten ostatni musiał 
Łastawić swoją na koszta urządzenia soboru flo- 
nenckiego, na którym stanęła unia ze Wschodem i 
na przyjęcie i koszta pobytu biskupów wscho- 
inich, Tenże Eugeniusz IV. przyjmując hołd Alfon 
są aragońskiego, otrzymał też z powrotem tiarę 
awiniońską, ale w kilka lat później Kalikst III. mu- 
stał sprzedać drogie z niej kamien e na wojnę, gro 
Łącą z Turkami, którzy zalewali Europę. 

Gdy niektórzy biskupi zaczęli używać tiary, 
Paweł Il. (1455) surowo tego zakazał. 

Ten Wenecyanin rodem, lubiący przepych, 
tie chciał używać tak oszpeconej titry i sprawił 
dwie drugie, bardzo ozdobne, które jedrak miedłu- 
go, za następnych papieży musiały si przyczyn: 
do ratowania zbankrutowanego skarbca i ratowa* 
ły walutę papieską. W tym też czasie ukradziono 
fiarę sylwestrowo-awiniońską ze skarbca na La- 
teramie. Historya nie mówi, czy zrobił to jakiś zbie 
racz starożytności, bo złodziej zwykły nie miał 
się na co łaszczyć. 

Juliusz Il. (1503) sporządził nową, ale nieba- 
wem musiał ją zastawić u bankiera Augustyna 
Chigi. Nic dziwnego, był to bowiem, znany w hi- 
storyi, renesansowy mecenas sztuki, a to zawsze 
trogo kosztowało, nie tylko pewne zarządy stolic, 
jak dziś, 

Leon X. (1612) miał dużą głowę i żadna tiara 
nu nie pasowała, więc sprawił nową. 

Gdy „wojska sprzymierzone“ świętego impe- 
iyum rzymskiego 1527 r. pustoszyły Rzym, co 
Niemcy zawsze najlepiej i najgustowniej robili 
(słynne Sacco di Roma) Klemens VIII. kazał Ben- 
wenucie Celliniemu rozebrać tiary papieskie, że- 
by zachować przynajmniej drogie kamienie. 

Za Pawła III. (1524) przy rozbiórce kaplicy 
w Rzymie natrafiono na zbiór drogich kamieni z 
czasów ces. Honoryusza i papież kazał sporzą” 
dzić tiarę, ale znów na koszta conclave, które o- 
brało Pawła IV, kamienie powędrowały do kup- 
pów florenckich, którzy wogóle znali stę na pre- 
wozach i lubi ii kupować. 

Grzegorz XIII (1572) kazał odreparować tia- 
rę Juliusza II, zaś Klemens VIII (XVI w.) i Urban 
VIIL (XVIIL w.) sprawili dwie nowe, bardzo o- 
tdobne. 

Pius VI., który miewał bardzo kosztowne po- 
mysły. kazał (6775) dodać więcej kosztowności do 
amtych. 

W kilka lat po tem tragedya! Traktat w To- 
kntino. Trzydzieści milionów kontrybucyi wnien- 
Kii wszystkie cztery tiary wpadły w wojenną 
kieszeń Bonapartego, która była dosyé pakawna. 


„QAZETA WIECZORNA“ 


Ba! nowy klopot. Zlotnik oceni kamienie na 
miewielką sumę, zaś komornik sprowadził zgra- 
ję tandeciarzy, którzy do reszty obniżyli cenę, a 
wogóle z powodu ciężkich czasów wojennych, 
nikt nie chcial kupić. 

Więc Bonaparte wpadł we wściskiy gniew i 
14-go maja 1797 r. pisal do dyrektoryatu, że ma 
wprawdzie kamuszków za 8 milionów, ak nie aa 
za co kupić chleba dla wojska. Prus VI. musiał 
przeto wykupić część kamieni za monetę brzę- 
czącą. 

Gdy tenże papież, zebrawszy trochę drogich 
kamieni, zastawił je w banku w Genewie, przyci- 
śnięty Srogą opresyą wojenną i biedą, znów dy- 
rektoryat położył łapę i zasekwestrował wszyst= 
ko. Ale te nie w zupełności przepadły, gdyż w 
części poszły na ozdobienie tiary, którą Napoleon 
w 1805 r. ofiarował Piusowi VII. z okazyi swojej 
koronacyi ną cesarza. Gdy jednak po powrocie do 
jRzymu, papież został aresztowany i przewiezio- 
ay do Paryża, wróciła i tiara do dobrodzieja i do- 
'piero w 1815 r. kongres wiedeński kazał ją zwró- 
cić skarbowi papieskiemu. 

Więc Pius VII. kazał Sobie zrobić tiarę, ale 
już z fałszywemi kamieniami, którą ogromnie po- 
lubili następcy, jako lżejszą w użyciu i łatwiejszą 
do przechowania. 

Dopiero Grzegorz XVI. sprawił prostą, ale z 
prawdziwemi ozdobami, ta jednak była zamała 
dla Piusa IX-go, który kazał zrobić nową o wy- 
sokiej artystycznej wartości. W 1855 r. królowa 
Izabella hiszpańska ofiarowała mu bardzo koszto= 
wną, ozdobioną 19 tysiącami drogich kamieni, w 
tem 18.000 brylantów, ale ta okazała się zbyt ko- 
sztowną dla skromnego Piusa 1X, więc papież 
| sprzedał ją i pieniądze rozdał na cele dobroczyn- 
aa sporządził zaś bardzo skromną i tą koronował 
| się Leon XIII. Ten papież otrzymał od dyecezyan 
| paryskich, z okazyi jubileuszu w 1888 r. tiarę, ar- 
| cydzieło sztuki Fromment-Meurice'a. 

liara przeto stanowi dosyć kłopotliwy przed- 
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miot rytualny. Mitra (infuła) jako miękka dajọ się 
łatwiej dopasować do glowy, ale triregnum jest z 
metalu i trzebaby posiadać większ ich ilość, żeby 
mieć na wszelkie ewentualności conclave, a tym- 
czasem na to Stolica Apostolska jest za uboga 


Nuncyusze polscy papieżami. 
—f)— 
Lwów, 9. lutego. 

Od czasów wprowadzenia nuncyatury w Pol- 
sce w r. 1555, ks. Ratti jest trzecim nuncyuszem 
papieskim w Polsce, który zasiadł na Stolicy 
Piotrowej. Pierwszym był nuncyusz A!dobrandini 
(1588—91), wysłany do Polski ceiem uzyskania 
wolności głównie dla wziętego pod Byczyną do 
niewoli arcyks. Maksymiliana. Jako papież Kie- 
mens VIII (1592—1605) kanonizował św. Jacka 
(1594), przyjął akt unii Brzeskiej — podpisanej w 
Rzymie 1595 r. i nadał Arcybractwu Miłosierdzia 
specyalne odpusty itd, Drugim papieżem, który re- 
prezentowa! przedtem Stolicę św. w Polsce, był 
ks. Pignatelli. Był nuncyuszem za Jana Kazimie- 
rza i przyczynił się wówczas do uporządkowa- 
nią stosunków kościelnych w Polsce, zwłaszcza 
do powrotu Ormian na łono Kościoła katolickie- 
go. W Polsce miał spowiednikiem Wielebn. Stu- 
ge Bożego ks. Stanisława Papczyńskiego, założy- 
ciela połskiego Zakonu Maryanów. Jako papież 
inocoenty XII (1691—1700 przyjmował uroczyście 
królowę polską Maryę Kazimierzę, gdy jako wdo- 
wa przybyła w r. 1699 do Rzymu. 

Prócz obu wspomnianych powyżej numcyu- 
szów wspomnieć trzeba jeszcze audytora nuncya- 
tury ks. Emilio Altierego, który w czasie swego 
pobytu w Polsce odprawiał swe prymicye na Ja- 
snej Górze w Częstochowie. Został wybrany pa- 
pieżem w r. 1670 pod imieniem Klemensa X. Dla 
uproszenia pomocy Bożej dla Polski w walce z 
Turkami ogłosił w r. 1672 jubileusz nadzwyczaj: 
ny i doczekał się zwycięstwa Polaków pod Cho- 
cimem. 


Ukraińcy o Piusie XL 


Jak przyjął kard, Ratti ukrałńską deputacyę? 
op 


(y) Niewiadommo na razłe, kogo papieżem pra- „ze złotym łańcuchem na piersfach 1 fiokktowym 


gnął był widzieć św. Jur. W każdym razie — nie 
kardynała Ratti'ego. Wybór ten zdaje się prze- 
kreślać jakieś rachuhy, zrywać pewne mici, które 
już poważnie nadwyrężyła Śmierć Benedykta XV. 

Niezadowoleniu swemu daje «twarcie upust 
„Wpered'*, organ który może być śmiało uważa- 
ny mimo swych radzieckich tęsknot za wyrażicie- 
la świętojurskich opinii. Patentu tego dostarczył 
niedawno świątobłiwy ks. Kunicki umieszczając 
właśnie na łamach tegoż „Wperedu* swe skargi, 
żale i pogróżki. 

Źródłem braku zaufania do nowego papieża 


jest sposób, w jaki kard. Ratti przyłał przed dwo- 


| laty deputacyę ukr. księży z Galicyi.  „Reve- 
rendissime| -— zaczął przewodniczący deputacyi 


kołpakiem na głowie“. — Nas ukraińskich księży. 
wiernych synów Rzymu, wieżą, imternują, konfi 
nują*... Ale na skargi zimnym okazał się kardy: 
nał. Raz nazwał delegatów „buntownikami“, po- 
tem zarzucił im przesadę, wreszcie oświadczył: 
„To nieprawda. Ja już was znam.“ I wróciła de- 
putacya z tem, z czem pojechała. „A za jakiś 
czas“ — kończy „Wpered* — powołano do Rzy- 
mu głowę ukr. gr.-kat. kościoła, rnetropolitę 
Szeptyckiego. 1 pojechal! Szeptycki nawracać A- 
merykanów i Kanadyjczyków.“ 

A zatem „misyjna podróż“ Szeptyckiego by- 
łaby dowodem niełaski Rzymu i skutkiem uprze- 
dzeń kard. Rattiego! + 


lie to kosztuje? 
O ukraińskich demonstracyach i wiecach w Ameryce. 
G= 


o 
Lwów, 9. lutego. 

(y) 13. stycznia odbyła się w Waszyngtonie 
przed gmachem, w którym radzic. konferencya 
| rozbrojenia demonstracya ukr. dziewcząt z tabli- 
cami, w narodowych strojach itd. Oczywiście pra- 
sa amerykańska ma uciechę, a gawiedź uliczna 
bezpłatne kina. 


O dwa tygodnie wcześniej odbył ste znów w 
Kanadzie wiec ukr. robotników, zakońszony sto» 
sownym protestem i telegramem do Najwyższej 
Rady. Intensywną agitacyę antypolską w sprawie 
M. spolski wschodniej rozwinął przybyły niedaw= 
no Bazylianin z Krechowa Epifanij Teodorowic? 
(„Wpered'). 


O aa 


Sojusz angielsko='apoński uległ zmianie 
wskutek traktatu w sprawie ograniczenia ztrojeń mors:ich. 
Stosunki polsko-amerykańskia na nowej drodze rozwoju 

Qram 
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Warszawa, 9. lutego. 
(Telef.) (m). Z Long u telegrafują: 
tronowej króla Jerzego. 


gmin, zasługujs na uwage omówienie waszyng 


Z mowy | tońskiego traktatu w sprawie ograniczenia zbro 
wygłoszonej w Izbie'jeń morskich. Traktat ten zostanie wkrótce przed- 


Wy. 6208. 
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tożony parlamentowi do ratyfikacyi. Wskutek | 
postanowień tego traktatu sojusz angielsko-japoń- 
ski uległ znacznym zmianom, jednakże król wyra- 
ził nadzieję, że te zmiany nie wpłyną ujemnie na 
przyjaźń między obu narodami. Również stosunki 
amerykańsko-anzgielskie są na nowej drodze do 
rozwojn. Traktat waszyngtoński posiada olbrzy* 


W. Bytanią gotowa zrzec 


———Q O 


Londyn, 8. lutego. 
(PAT). L. George odpowiadając na interpela- 
aye przewódcy robotniczego w Sprawie stosunku 
Anglii do Frzzyi, mówił 
dotyczących skreślenia długów wolennych w im- 
teresie gospodarczej odbudowy Świata. Wielka 


mie znaczenie. gdyż w pierwszym rzędzie przy- |Bezustanne zmiany taryfy towarowej powo< 
nosi światu ulgę w zbrojeniach. Omawiając spra-|dują bądź to zupełny zastój, bądź to fluktua- 
wę odszkodowań niemieckich, król zaznaczył, że,cyę cen į oddziaływują szkodliwie na ruch 
rząd niemiecki opracował swój projekt urzeczy« |handlowy. Dlatego też należy uznać, że dąże- 
wistnienia wypłat, który jest obecnie przedmio- |nie ministra do stabilizacyi marki jest b. chwa 
tem szczegółowych rozpatrywań rzeczoznawców. ilebne, należałoby tylko domagać się, by tem- 
po zasypywania nas ustawami było nieco po- 
wolniejsze, niż dotychczas. Mamy bowiem ta- 
ką mnogość ustaw, że się wprost trudno ro7e- 


sę swoich wierzyte ności. 


Brytania jest gotowa do dyskusy! w tej sprawie, 
pod warumkiem, że tę samą gotowość objawią za- 
równo wszyscy wierzyciele, jak i <„mżnicy. Było- 


także o propozycyach | by jednak niesłusznem żądanie, aby Wielka Bry-! 


tania sama jedna zrzekła się swoich  wierzytel- 
ności, sj 


Anglia zawsza stanie przy boku zaatakowanej Francyi, 


Obecne wychowanie niemieckiej młodzieży — 
poważnem niebezpieczeństwem dla Europy. 
Oświadczenie L. Georgea w Izbia Gmin, 


Londyn, 8. lutego. 

(PAT). (Havas). Omawiając w Izbie gmin spra- 
wę układu francusko-angielskiego, oświadczył L. 
George, że należy Francyi pokazać (donner im- 
pression), że nie jest izolowana, ani pozostawio- 
na samej sobie. Niema większego niebezpieczeń- 
stwa — mówił premier — jak obawa, jaką żywi 
ten dzielny naród. Zamiast obdarzyć ten naród 
zaufaniem, wy go uspokajacie. Jeżeli zważycie 
panowie — dodał L. George — że znajdujecie się 
wobec obawy, która ma za podstawę i uspra- 
wiedliwienie trzykrotne zniszczenie Framcyi W 0- 
kresie jednego wieku, to zrozumiecie, że obawa 
ta tkwi w Sercu francuskiem i z konieczności 
wpływa na sąd francuskich mężów stanu. To też 
wszysiko to, co daje Francyi pewność, że jeżeli 
kiedykolwiek przejścia z lat 1914, 1870 i 1814 po- 
wtórzą się bez prowokacył ze strony Francyi, 
*Wielka Brytania znajdzie się obok niej z wszyst- 
kimi swoimi siłami w celu udzielera jej pomocy 
przeciwko najeźdźcy, wszelkie tego rodzaju za- 
pewnienia wzbudzą zaufanie Francyi.  Realmem 
niebezpieczeństwem dla Europy — mówił dalej 
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L. George — jest to, że młodzież niemiecka może 


znać w nich, a najlepsi znawcy różnią się b. 
często co do interpretacyi tych ustaw. Tak np. 
ostatnia ustawa stemplowa i: 4080w% wywo- 
tuje mnóstwo nieporozumień i musiano się aż 
|do Warszawy odnieść o autentyczną jej inter- 
ipretacyę. Należałoby nam dać możność grun- 
townega zapoznania się z nowemi ustawami 
| „zarządzić znaczniejszą przerwą zasypywa- 
inia nas nowemi. 


OPINIA DYR. AKC. BANKU ZWIĄZKOWE. 
GO F TURSKIEGO. 


— Co do przyszłości marki polskiej, jestem 
korsekwentnym optymistą i byłem nim nawet w 
najgorszych dla marki po'skiej czasach, t. j w 
sierpniu ub. r, kiedy w wywiadzie z korespone 
dentem „N. Fr. Presse* powiedziałem, że spa* 
d+k marki polskiej osiągnął wtedy najniższą 


I 
być wychowana i wzrastać pod hasiem zwycięz- |granicę i że w najbliższym czasie spodziewać 
ców za poprzednie klęski zadane Niemcom, z pra|się naeży jej podwyżki. Ustalenie stanu marki 
znieniem zaspokojenia w sposób możliwy pełni polskiej leży w rękach rządu centralnego. Ostas 
narodowej dumy niemieckiej. Jest to jednem z|tni komunikat mi-isterstwa przemysłu i handlu 


największych niebezpieczeństw, na jakie Europa 
może być w przyszłości narażoną. Należy więc 


dać Niemcom do zrozumienia, że taka polityka 
wojny odwetowej jest polityką dla Niemiec śmier- 


w której Niemcy mieliby przeciwko sobię nie sa- 
mą tylko Francyę, ate również i inne narody. 
Drugim argumentem na korzyść zawarcia pa:tu 
gwarancyjnego angie!sko-francuskiego jest to, że 
w Wersalu przyjęliśmy na siebie zobowiązania 
gwarancyjne w zamian za zrzeczenie się przez 
Francyę wszelkiej polityki ekspanzyi terytoryal- 
nej ku Renowi. Wobec udzielenia Francyi żąda- 
nych gwarancyi przez Wilsona i Balfoura, Fran- 
cya zrzekła się swej polityki ekspanzyi teryto- 
ryalnej. Jesteśmy więc w stosunku do niej związa- 
ni zobowiązaniem honorowem. 


Przesileni? gabinstowe wa Włoszech trwa dalej. 
Giolitti wchodzi znowu w rachubę. 


Rzym, 8. lutego. 
(PAT). (Radio). [Wobec złożenia przez De 
Nicolę misył utworzenia gabinetu, przypuszczają, 
że gdyby Orlando podiął się tej funkcyi, napotka 


00 


z pewnością na przeszkody ze strony socyalistów 
i klerykałów. Wobec tego wchodzi znowu w ra- 
chubę Giolitti. 


P, Curis-Skłodowska — cz! 


00 


- Paryż, 8. lutego. 
(PAT). (Havas). Paryska akademia medyczna 
wybrała p. Curie-Skłodowską członkiem akade- 
mii. Dla dokonania wyboru przybyła na posiedze- 
nie niezwykle wielka liczba członków akademii, 
również wielki był udwał publiczności, która ja- 
wila słę na galeryi. 


onkizm Akademii medycznej. 


Wszystkie dzienniki paryskie jednomyślnie 
winszują p. Curie-Skłodowskiej jej wyboru na 
członka akademi) medycznei, podkreślając przy- 
term doniosłoŚć tego faktu, mie mającego w prze- 
szłości żadnego precedensu. „Gaulois“ nazywa 
dzień ten historycznym na polu wiedzy. 


Przyszłość marki polskież 


o 
wiedzłanych przez ministra skarbu i poprawy | 


w 


Wobec ponownej fali drożyzny, 
która częścią już się rozpoczęła. wspól- 
pracownik nasz ($) zwrócił się do sze- 
regu wybitnych osobistości  finanso- 
wych z prośbą udzielenia iniormacyi o 
przyszłości marki polskiej. Brzmią one 
następująco: 

Lwów, 9. lutego. 


IPINIA DYR. LWOWSKIEJ FILII P. K. K. P. 
P. ZGÓRSKIEGO. 
Wobec stabilizowania się naszych stosun- 


naszych stosunków do zagranicy, należy spo- 
dziewać się polepszenia naszej waluty, a 
przynajmniej jej stabilizacy i. 


OPINIA DYR. LWOWSKIEGO BANKU KRA- 
JOWEGO P. PADEWSKIEGO. 


Nie wiem, czy powinno nam tak bardzo 
zależeć na podwyższeniu kursu marki. Należy 
raczej dążyć do jej stabilizacyi, Ciągłe bo- 
wiem wahania kursu marki wpływają b. uje- 


ców politycznych i gospodarczych, wobec re-|mnie na przemysł į cały nasz ruch gospodar- , $ 
orm skarbowych, prowadzonych lub zapo- czy i wvklucząjo prawie wszeiką kalkulacyę. | zanizacvi. 


telną, a że taka wojna odwetowa byłaby wojną, 


zaznacza odnośnie do naszego bilansu handlo* 
wego, że w listopadzie z. r. eksport przewyże 
szył import, wpłynie to bez kwestyi dodatno na 
kurs marki polskiej, gdyż przyszły kurs polskiej 
waluty zależy tylko od naszego bilansu płatnie 
czego i handlowego. Nawet niedoborów budże= 
towych nie uważam za niebezpieczne w tej mie- 
rze i dlatego pod adresem władz warszawskich 
powiedzieć mogę to, co jednozgodnie powtarza 
całe pracujące społeczeństwo: pozwólcie nam 
pracować: i produkować swobodnie, swobodnia 
eksportować, a wtenczas wszystkie podatki i da- 
ning chęne zapłacimy — bo będziemy mieli 
z czego. Mniej przerisów, a więcej inicyatywy 
i współczucia ze społeczeństwem, które się nie: 
wątpliwie rwie do robo'y. 


O byt pisarza polskiego. 
Zjazd delegatów Zaw. Związku lite 
ratów w Warszawie. 


Dotychczasowa działalność, Główny 
punkt programu. — Biuro pośrednictwa. 
— Projekt Akademii literackiej. — Ode- 
zwa do literatów. 
=(— 


Warszawa, 6. lutego. 


W dniach 2., 3. i 4. b. m. odbył się w War- 
Szawie Zjazd delegatów poszczególnych sek- 
cyi Zaw. Związku Literatów polskich. Zjazd 
ten posiada doniosłe znaczenie jako ważny 
|punkt w rozwoju organzacyi tak cennej dla 
'najbardziej żywotnych interesów ogółu pisa- 
rzy polskich, 

Jak wiadomo, w lecie 1920 roku odbył się 
w Warszawie pierwszy Ogólny Zjazd Litera- 
tów Polskich, na którym zostały stworzone 
fundamenty organizacyi, która, na wżór ana- 
logicznych za granicą, zjednoczywszy w $0- 
bie ogół ludzi pióra, winna stać się dla nich 
linstytucyą zarazem obronną i doradczą, chro- 
niąc opuszczonego i tak często wyzyskiwane- 
go pisarza polskiego, donomagając mu w roz- 
woju przez stwarzanie pism zawodowych 
i mając w każdej sprawie, obchodzącej pi» 
śmiennictwo polskie, możność wypowiedzenia 
się imieniem całcgo piśmiennictwa. Związki takie 
we 'Francyi, Anglii, Włoszech i Niemczech istnieją 
od dawna, a wyniki ich akcyi są tego rodzaju, iż 
dla członków tych społeczeństw trudno sobie wy 
obrazić kraj kulturalny, w którymby takiej insty- 
tucyi nie było. Jesi, to rzeczą tak oczywistą, że 
trudno nawet wybitniejszemu pisarzowi byłoby 
podejmować jakąkolwiek akcyę nazewnątrz, nie 
legitymując się przedstawicielstwem podobnej or: 
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w niedzielę 12. b. m. o godzinie 5 po poł. urządzony staraniem 
„ECOLE DE DAASE*, odbędzie się w dużej sali Tow. Pedagog. 
ul. ZIMOROWICZA 17. 
„Jazz-Band*, 


Do Shimmy, Foxtrotta, Onestepa, Bo= 
Rende:-vo:s eleganckiego towarzystwa. 


Niestety, pomimo rzucających się w oczy ko-|Na czasie, 


nzyści, wielka ilość pisarzy naszych ti to często 
bardzo wybitnych, stroni od Związku, bądź to 
ślaiego, że osobiście, mając wyrobione imię lite- 
rackie, nie potrzebuje jego pomocy, bądź w prze- 
słarzałem pojęciu, że związki zawodowe nie od- 


powiadają imieniu pisarza, będąc rzeczą niżej je-|' 


go godności. Oczywiście pojmowanie sprawy w 
ten sposób jest nieuzasadnione choćby dlatego, że 
eprócz kwestyi materyalnych Związek ułatwia- 
łęc możność rozwoju, szczegółniej młodych auto- 
rów, pomagając im w wydawnictwie ich książek, 
przyczyniałby się tem samem do wzmożenia tem- 
pa polskicj twórczości, pobudzając inicyatywę 
twórczą, a więc mialby znaczenie ogólno-spolecz- 
ne nie tylko Ściśle zawodowo-cennikowe. 

Zjazd delgatów odbyty obecnie w Warszawie 
miai jako główny punkt programu ustalenie formy 
wrganizacyi i stosunku poszczezólnych Związków w 
większych miastach prowincyonalnych do cen- 
aal w Warszawie. Sprawę tę załatwiono w ten 
sposób, iż uznano istnienie jednego tylko Zawodo- 
wego Zwiążku literatów Polskich na całym obsza- 
cze Rzeczypospoltej z zarządem głównym (skła- 
dającym się 7 osób) w Warszawie. W wszystkich 
miastach prowincyonakrych mo.ą istnieć poszcze- 
gólne sekcye Związku o ile zgrupuje się najmniej 
40 literatów. Sekcye te mają się opierać na wła- 
snych regulaminach sporządzonych wedle statutu 
głównego Związku. 

Jedną z najbardziej żywotnych, między poru- 
ēzonemi na zjeździe, była sprawa stworzenia biu- 
ra pośrednictwa przy Związku, mającego na celu 
ułatwienie porozumienia między nakładcą, a nje- 
znanym mu często pisarzem, lansowanie nowych 
dziel polskich i przestrzeganie, iżby kontrakty 
między księgarzem a autorem nie urągały pojęciu 
o uczciwości kupieckiej. W związku z tem uchwa- 
fono wydawanie krótkiego bodai, ale peryodycz- 
nego, biuletynu e najnowszych, lub będących w 
przygotowaniu utworach członków Związku. 
Prócz tego uchwalono w zasadzie wydać cza- 
sopismo literackie, jako organ Związku. 

Między innemi poruszono na Zjeździe znany 
już projekt Akademii Literackiej, która to sprawa 
— jak wiadomo — zainicyowanaą przez St. Że- 
romskiego, ciągnie się od dłuższego czasu, nie mo- 
gac znaleźć odpowiedniego poparcia u rządu. W 
rezultacie, pomimo trudności, uchwalono nie po- 
miechać pięknej myśli, odraczając tylko wykona- 
nie do sposobniejszej pory. 

Wkońcu obrad wystosowano jednobrzmiącą 
emmcyacyę podpisaną przez wszystkich zgro na- 
dzonych, a wzywającą tych literatów polskich, 
którzy dotąd z jakichkolwiek bądź względów nie 
«wchodzą w skład organizacyi, by jak najszybciej 
w interesie ogółu kolegów, do niej przystąpili. 

Rezultat tej odezwy będzie stał w prostym 
stosunku do dalszego rozwoju Związku, a tem sa- 
mem I twórczości polskiej. Dlatego też pisarze, 
którzy kierują się poczuciem obowiązku społecz- 
mego, powinni jak najliczniej uczynić zadość te- 
mu wezwaniu, a odnosi się to w szczególności do 
tych, których imiona winny się znajdować na czo- 
łowych miejscach wszystkich tego rodzaju zamie- 
rzeń. 

Złazd, w czasie którego poruszono całe mmnó- 
stwo kwesty?  wewnmętrznych, zagaił Andrzej 
Strug, wybierając przewodniczącym obrad red. 
Krzywoszewskiego. W obradach zabierało głos 
kilaknaście osób z Żeromskim, Sieroszewskim, Lo 
rentowiczem, Strugiem, Jellentą, Jędrkiewiczem, 
Ligockim i 1. 

Imieniem Lwowa wzięli udział w Zjeździe: 
Sędrkiewicz, jako sekretarz oddziału lwowskiego, 
Mirski, Parandowski, Wyleżyńska i 'łella. 

Jako bilans Zjazdu, oprócz uchwał pozytyw- 
nych, należy zanotować to nieodporne wrażenie, 
we przy większem zainteresowaniu się sprawami 
Zwłązku przez ogół pisarzy 'naszycu, a tem sa- 
mem przez wzmożenie jego finansowych możno- 
Ści, imstytucya ta może i powiana przynieść nie- 
zmierne korzyści nie tylko jej członkom jako ta- 
kim, ało całemu piśmiennictwu polskiemu 


„lingwistyczne“ upodobania pana 
cenzora. 
—— 
Lwów, 9. lutego. 


(abb) Zdawałoby się napozór, że „cenzor 
prasowy“ to jest tylko taki sobie zwyczajny rad- 
ca, posiadający zdrowy sen i obowiązkowych 
80 lat służby rządowe. Tymczasem tak było 
może za czasów au:irvackich, dziś zaś wszyst- 
kie te drogo.enne walory są tylko drugorzędne- 
mi zaletami. 

Dziś bowiem pragnie „pan* radca“, być 
czemś więcej, nż zwykłym cenzorem, modlą- 
cym się do paragrafu, dziś być on chce prze- 
dewszystkiem czulym na piękno języka polskie- 
go estetą, jak najwrażliwszym styiista, jednem 
słow m chodzącą akademią umiejętnością lin- 
gwistycznych. A że tak jest rzeczywiście — prze= 
konać się nie trudno. Oto np. diaczego ul:głe 
konfiskacie zami:szczona we w:z rajszym nu- 
merze „Gazety Porannej* m ła not:tka p. t. „E- 


cha świętojurskiego kongresu komunistycznego“? 
Czy zato, ja oby zawierała ona w; sobie coś 
zgoła zbrodniczego, coś — o czem opinia pu- 
biczna dowiedzieć się nie powinna była? Niel 
Wcale nie! 

Notatka w cał*j swej treści jak najniewin- 
nejsza, zwłaszcza skoro pomieściła ją w brzmie- 
niu analojicznem, lecz tym razem już za cenną 
zgodą pana prokuratora — wychodz ca we Lwo- 
wie „Chwila“! Przyczyny szukać tedy należy 
gdzieindziej: Oto jak najwidocznej panu pre su- 
ratorowi lepiej spodobała się ta notatka w aty- 
l zacyı „Chwili, która podała ją nie pod napl- 
szem: „Echa świętojurskiego kongresu* — lecz 
pod ty'ułem: „Echa kongresu św. Jura*. 

W każdym bądź razie należy przyznać, że 
szanowny pan prokurator posiada szeroki za- 
kres „umiejetności“ ..z chęcią tedy gotowiśmy 
w dowód uznania postarać się, by umożliwio- 
no mu „niefrasobliwe wykładanie kabał razem 
z p. Ferenzem*'! Nim to się jednak stanie, za- 
wiadamiamy, że nie podajemy owej nieszczęsnej 
notatki w ponownym przedruku za „Chwiłą”, 
obawiając się, by zeeer przypadkiem znów nie 
popełnił jakiego błędu stylistycznego, co zmu: 
siłoby pana prokuratora do' zarządzenia nowe 
konfiskaty. 


Warszawa, 9. lutego. 
(Telef.) (m) Klub mieszczańs'i zam er:a 
na piątkowem pos!edzeniu sejmu w czasie trze- 
(1280 Czytania projektu ustawy wnieść jeszcze 


Zakłacy fryzye:szie będą pra owały 12 godzin? 


(o) 


zj gl anra 

jedną poprawkę, wedle której zakłady fryzygrskie 
w dniach p zedświątecznych miałyby prawo do 
przedłużenia czasu pracy do 12 godzin. __ 


— 


AOC E 


NADESŁANE 


Fabryka niwozbw SZlcczaych „SUrERYOSEAT” 
Józefa i Karel; TOWA*NICKICH, * róbiik szlach. 
przyjmuje zamówien n na dostawą „up rfosfatów ko t- 
nych pod zasiewy wiosenne a t:: a) Suype-fosfaty 
kostne azotowo-fo:forowe o zawa tości 12—150/0 kwasu 
fosfor. rozpuszczaln. w wodzie (P20) i ok ło 20/6 :zotu 
(N). b)  Sucerfoafaty kostne o zawartości 15—160% 
i 18—197/6 kwasu fosfor. rczpuszczln. w wodzie (Pą05) 
Wobec ograniezonej il ści surowca będą uwzę ędn one 
tylko weześniejszo zamówienia. Zęłoszenia przyjmuje 

Zarząd, Lwów, Senatorska 4. 16 


Majnowsze modele 


eńskie, francuskie i angielskie 
przywiozła z zagranicy 2080 


Berta KINDLER, Akademicka 28. 


PODZIĘK o WANIE, 
Wszystkim, którzy oddaii ostatnią usluge 
$p. najdroższemu Mężcwi memu Antoniemu, — 
a w szczególności całemu Cechowi ślusarskiemu 
z WP. Pammerem na czele, Orxie trze koleja- 
rzy i Przewielebnemu Duchowi:ństwu z parafii 
św. Maryi Magdaleny iz Konwentu OOQ. Dom - 
nikanów sz'ę tą drogą serdeczne Bóg zapłać. 
2109 Marya Pączkowa z rodziną. 


KRONIKA. 
REPERTUAR TEATRÓW. MIEJSKICH. 


— Teatr Wielki, 

W czwartek, 9. lutego, o godz. 7.30 wieczór 
„Cyganerya”, opera w 4 aktach Pucciniego. 

W piątek, 10. lutego, © godz. 7.30 wieczór 
„Balet Nair i Pajace“, opera w 3 akt. Mascagniego. 
Teatr Mały. | 

W czwartek, 9. lutego, o godz. 7.30 wieczór 
„Carewicz”, sztuka w 4 aktach G. Zapolskiej. 


„Carewicz”, sztuka w 4 aktach G. Zapolskiej. 
Teatr Nowości, 


Renigen, Kamiński. Neusser, Dawidowicz i innt. 
2) Światowej sławy duet taneczny N. Kirsanowa 
i A. Fortunato. 3) Rewia. Operetka w dwóch a- 
ktach z prologiem muzyka Dostala „Bogowie w 
kabarecie". 


—r— 

Teatr [it.-art. „UL“: 

Program od 27. stycznia: 1) Część koncerto- 
wa: Bronowski, Beroński, Mirski, Piotrowski, 
Tańska, Zamorscy. 2) Prof. Baleński. 3) „W imię 
przyjaźni" sketch. 4) „Stan oblężenia“ operetka. 

--—— 


Lwów, 9. lutego 

(Telef.) (m) Podsekretarz stanu w min. pox 
nictwa p. Zygmunt Chmielewski ustępuje z zaj- 
mowanego Stanowiska i staje na czele związiu 
Kólek rolniczych. 

(—) Ucieczka umysłowo chorej. Z kulparkow 
Exa zakładu dla umysiowo chorych zabrana 
wczoraj umysłowo chorą Taubę Schwarzfeld, li- 
czącą 32 lat. W drodze jednak koło dworca chora 
zbiegła konwojentowi. Zbiegła jest brunetką, ni- 
zkiego wzrostu i miała przy sobie biżuteryę, znar 
czniejszej wartości. Mimo energicznych poszuki 
wafń zbiegłej dotychczas nie odszukamo. 

(—) Okradziony posterunkowy, Na dworcu 
„Podzamcze“ skradziono wczoraj starszemu po- 
sterunkowemu policyj. Teodorowi Koczarskiemu 
z Tarnopola walizę z rzeczami wartości 12.000 mk. 
W jaki sposób popelniono kradzież poszkodowany 
nie wie. 
| (—) Kradzieże. Franciszce Georgeon w skle 
|pie przy. ul. Ruskiej 1 skradziono wczoraj z lady 
torebkę z 60.000 mk. — Z pralni Ludwiki Czar- 
lińskiej przy ul. Kętrzyńskiego 4 skradziono bie- 
liznę wartości 20.000 mk. — Minionej nocy wła- 
| mali się nieznani sprawcy do mieszkania Leoniż 
Weiter przy ul. Rzeźnickiej 17 i skradli stamtąd 


W piątek, 10. lutego, © godz. 7.30 wieczór bieliznę i inne rzeczy wartości 100.000 mk. 


| (+AT) Łotwą ucawaliła rozdzial Kościoła 
od Państwa. Kens'ytuanta łotewska przyjęła ar- 
tykuł 110 ienstytucyi, zawierający ucnwałe o 


W czwartek, 9. lutego, o godz. 7.30 wieczór 
„Taniec szczęścia", operetka w 3 aktach R. Stolza. 
W piątek, 10. lutego, © godz. 7.30 wieczór 
„Hiszpańska mucha“, operetka w 3 aktach Arnol- 
da i Bacha. 


rozdziale Kościoła od Państwa. 


—o— 
BAL NAFTOWY 


staraniem Koła Górn. Naftow. Stud. Politecha. lwow, 
odbądzie się w sobotę 18. lutero b. r. w salach Kasy 
na miejskiego. Zgłaszenia na listę zaproszeń z powoca 
ograniizanej liczby, nal ży ryc ło nadsylać z podaniem 
dekładnege adresu do „Komifetu Balu Naftowego”, 

Lwów, Pelitechotka. 214 


= — 


Nowy program „Bagateli*: 1) Część koncer- 
towa, pB. Noskowska, Kraskowska, Struwe, DP. 


Nr. 0288. 


Warszawa, 9. Iutefo. 


go ministerstwa polecenie sprzeda ia gorzelniow 


ERONOMISTA. 


Str. 7 


„QAZETA WIECZORNA“ rS 5 


47 wagonów mąki amecykańskiej zepsu:e się w składach 
m nistzrstwa aprow.z_cy!. 


adwokatów, obrońców 
sądowych, notaryuszy, wydawców pism peryQ- 
dycznych, artystów, architektów, inżynierów, 
techników, chemików, oraz agentów, którzy nie 


weterynaryi, felczerów, 


lub obrócenia na paszę 47 wagonów mąki ame- | płacą podatku przemysłowego (p. art. 2 cz. V), ob- 
(Telef.) (m) Likwidator byłego. ministerstwa |rykańskiej, która uległa zepsuciu w skiadach mi- | licza się w wysokości jednej piątej części docho= 
aprowizacył otrzymał od komitetu ekonomiczne- | nisterstwa aprowizacy , 


Obiaśnienie w wymiaru daniny. 


Lwów, 9. lutego. 
PRZEMYSŁ I HANDEL. 
Przemysł I nandel akcyjny, 

Wysokość daniny, przypadającej od osób 
prawnych, obowiązanych do publicznego składa- 
mia sprawozdań, z wyjątkiem przemysłu naftowe- 
go, ustala art. 7. Terminy przesłania obliczenia 
'dan'ny Izby skarbowej, oraz termin płatności u- 
stala art. 20, sprawdzenie obliczenia przez Izbę 
skarbowa art. 21. 

Przemysł naftowy. 

Waning, przypadającą od osób fizycznych I 
prawnych, prowadzących kopalnie ropy, rafine- 
rye, fabryki olejów mineralnych, fabryki gazoliny 
oraz przedsiębiorstwa tłoczenia i magazynowa” 
nia ropy, ustalają art. 12 i 26. 


PRZEMYSŁ I HANDEL NIEAKCYJNY 
w. b. dzielnicy rosyjskiej. 


Daninę, przypadałącą.od przedsiębiorstw han- 
dlowych prywatnych, w b. dzielnicy rosyjskiej, 
oblicza się przez pomnożenie, wymierzonego dla 
poszczególnych kategoryi podatku patelowtco 
za rok 1920, przez następujące mnożni dla 
przedsiębiorstw handlowych: I kat. przez 85, 
IT przez 60, III przez 20, FV przez 15, V przez 5; 
dla przedsiębiorstw przemysłowych: I, Ni nl kad 
przez 60, IV, V i VI przez 45, VII i VIII przez 35; 
ldla przedsiębiorstw żeglugi przez 35; dla osobi- 
stych zajęć przemysłowych przez 35. 

Dla przedsiębiorstw  bankierskich, kantorów 
wymiany, kas pożyczkowych, lombardów mnoż= 
mik w I kategoryi wynosi 150, w drugiej katexo= 
ryi 100. 


W b. dzie'nicy austryackiej. 
Danię, s idą od łaa 9 han- 


Na srebrnym ekranie. 


Czerwona rękawiczka. 
GROŹNE NIEBEZPIECZEŃSTWO. 


SERYA VI. 
fPremlera w kinoteatrach: „Kopernik“ i „Marya 
sieńka”), 
==()— 


Lwów, 9 lutego. 

Ostatnia serya „Czerwomej rękawiczki”, trzy 
mająca tak długo w napięciu wwagę publiczności 
lwowskiej — zjawiła się jak pocieszycielka dla 
tych wszystkich, którzy drżelł o los Billie. 

Bo nie tylko szło o jej życie! Jej cześć nafta- 
żoną została na szwank, cześć człowieka, postępu 
kRcego zawsze otwarcie i nienstraszenie! 

Pamiętamy, iż Star Wiley, jej wróg, nazwał 

ją oszustką, ją — kobietę czystą — jak łza! Billie 
. nie ma na razie dowodów na potępienie jego 
słów-—'Wiley zaś | Sęp utrudniają jej tylko na 
każdym kroku dotarcie do prawdy. 
„Oni zaś sami wiedzą zbyt dobrze, jak kłamli- 
wą jest budowa ich zarzutów, dlatego też drżą, 
by im Billie tej mozolnej pracy nie zwali? Lecz 
jakże ją uśmiercić, skoro się wymyka na każdym 
kroku, skoro podobnie jak Achillesa, nie niożna 
tej zranić, ba! Billie nawet przewyższa greckie- 
go bohatera, gdyż nie ma jego „slabej“ pięty. 

Nikt i nie mie pokona tej dziewczyny! W dal- 
szym pościgu spadła wprawdzie z motocykiu, ale 
żywa jest i gotowa do dalszej walki. Cnwycił ia 
Sęp ną. lasso, przywiązał do konia i puścił na 
śmierć niechybną. Koń pędzi, wlokąc ciało dziew- 
częce, raniąc je a kamienie — ćmi się w sczach 
na ten widok. 


1L 


i 
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dlowych I przemysłowych prywatnych w b. dziel 
nicy austryackiej, oblicza się przez pomnożenie, 
wymierzonego im powszechnego podatku zarob- 
kowego, obliczonego wraz z państwowym dodat- 
kiem wijennym za rok 1920, przez mnożnik 40. : 

W b. dzielnicy pruskiej. 

Mnożniki dla obliczenia daniny od przedsię- 
biorstw handlowych i przemysłowych prywat- 
nych w b. dzielnicy pruskiej ustala art. 4, C, p. c. 
2 arda 

Raiinerye spirytusu. 

Rafinerye spirytusu zarówno prywatne, jak 

iakcyjne płacą daninę o 50% wyższą (p. art. 13). 


DANINA OD NIERUCHOMOŚCI 
w b. dzie'nicy rosyjskiej. 

Daninę od nieruchomości miejskich, oblicza 
się przez pormożenie wymierzonego za rok 1920 
całorocznego państwowego podatku od nięrucho- 
mości miejskich, przez mnożnik 100. 

W miasteczkach (osadach) przez pomnożenie, |i 
wymierzonego za rok 1920 podatku podymnego, 
przez mnożnik 60. | 

W b, dzłietnicy austryackiej. 

Mnożnik, dla podatku dom.-czynsz., płatnego i 
idealnego, pobieranego w m. Lwowie, wynosi 20, 
Dla tego samego podatku, pobieranego na pozo- 
stałym obszarze Izby skarbowej twowskiej, oraz 
krakowskiej — mnożnik 30. 

W b. dzielnicy pruskiej, 

Dla podatku budynkowego, służącego za poil- 
stawę do obliczenia dodatków samorządowych, 
mnożnik wynosi 100. 


DANINA OD ZAWODÓW WOLNYCH. 
Daninę od osób wykonywułących zawody 
wołne, a mianowicie: lekarzy, p ai 


Nadbiegli przyjaci kle: vari nich Uno 
narzeczony Billie — zastrzelili konia, dopadli 
do kochanej dzi wczyny ~- bez tchu, nieprzy- 
tomni z trwogi. Billie oszołomiona, w strzepach 
ca'a — lecz żyje ku wielkiemu zmartwien u 
Wiley'a. 

Ale na tem nie koniec I 

Najstraszniejszy moment zachowano na ko- 
niec. Gdy Wiley i Sep znowu w swe ręce do- 
stali dziewczynę, by ją jako świadka swych 
zbrodni i przeciwniczkę planów usunąć raz na 
zawsze — szatański pomysł rozpala ich podłe 
dusze. Oto przywiązali ją do koła wozu, zacięli 
konie w wóz ten wprzęgn: 'ęte, 

Błyskawicznie toczy się koło i tylko nie- 
pokcjąco miga złota głów a Billie. Usazują się 
w pamięci Straszne średniowieczne męczarnie, 
tortury powstałe w mózgu hiszpańskich inkwizy- 
torów. Billie edkręca ostatnim wysiłkiem śrubę, 
koło odrywa się od wozu, leci poprzez pola zu- 
pełnie niesamowitą pchane siłą, leci jak bestya 
apokaliptyczna i... spada w wodę. Zwinięta, sku- 
lcna, sznurami związana leży na niem Billie, 
śmiertelnie blada, nawpół nieżywa. 

Przypadkiem przejeżdżający znowu jej 
przyjaciele odwiązali ją — odratowali — do- 
cucili, 

A był czas wielki, gdyż Wiley osiadł już w 
„Otchłani dusz“ i rządził tam jak u siebie. Już 
tryumfuje — już widzi się pinem sytuacyi,.. mi- 
lionów. 

.  Oczom nie wierzy, g y Bilie — teraz już 
Wiile Murdaugh, znowu staje przed nim i dem: 
s'uje go. Jeszcze Wiley nie daje za wygraną — 
ostatni jeszcze raz podejmuje walkę — I od- 
biera wreszcie nagrodę, 

Legł pod gruzami domu, w dymie gryzącym 
— tam, guzie chciał — aby zginęła Billie — — 


kJ 


du, osiągniętego w r. 1920, a ustalonego przy wy- 
miarze państwowego podatku dochodowego ra 
rok podatkowy 1921 (p. art. 10). 


DANINA OD LOKALÓW. 

Danina od osób, zajmujących w nieruchomo- 
Ściach miejskich mieszkania oraz lokale przemy- 
stowe lub handlowe, oblicza się w wysokości 
| dwukrotnego zasadniczego komornego, płaconego 
za rok 1921 (art. 9). Lokatorzy zajmujący mięsz- 
kania, składające się nie więcej niż z 2-ch poko- 
jów mają obniżoną daninę o 50 pre., a zajmujący 
tylko jeden pokój o 75 pre. (art. 44 p. a.) W tych 
miejscowościach, w których nie obowiązuje ocnro 
na lokatorów, lokatorzy piacą daninę w wysoko- 
ści 2000 mk. od każdego pokoju, względnie pomiee 
szczenia, 


DANINA OD POJAZDÓW. 

Daninie podlegają też właścicieje posiadanych 
w okresie między 1 paździerxika i 31 grudnia 1921 
r. samochodów osobowych, ekwipaży w miastach 
oraz tych dorożek konnych i samochodowych I 
omnibusów samochodowych, od których nie opła= 
cą się podatku przemysłowego, względnie zarob- 
kowego lub procederowego (art. 2 cz. VI.) Wys 
miar daniny od tej kategoryi płatników ustala art. 
11, postępowanie, art. 22. 


Z sądu wojskowego. 


KILKAKROTNA KRADZIEŻ Z WŁAMANIEM 


„Lwów, 9. lutego. 


(mi) Przed wojskowym Sądem okręg. od- 
bywała się wczoraj pod przewodnictwem mjr. 
Broszkiewicza rozprawa przeciw Szer. 40 pp. 
Stefanowi Matkowskiemu, o to, że w maju 1921 
% towarzystwie wspóln ka Józefa Szczepaniuka 
popełnił kradzież z włamaniem na szkodę Jana 
Kochajkiewicza i kilku jego sąsiadów w Sucho- 
woli. Matkowski zabrał tam garderobę męską ti 
sez SÓne wartości około 30.000 mk. a na. 


„Otchłań 


obok n ego Srm pe „Sep“. 
dusz“ wróciła do dawnej właścicielki, która była 


Tia Juana, Bilie zaś, albo raczej Wille — ku. 
piła fermę w El Rio i tam wreszcie znalazła 
spokój i szczęście. 

B szczęściem jej — to Vernon, młody ów 
— a tak wierny towarzysz wypraw nieberpiecz. 
nych. 

A „Wspaniale obmyślana jest niespodzianką 
którą Wille gotuje swemu narzeczonemu, do niej 
na ślub śpieszącemu. Oto na pociąg napada 
banda „Sępów'. Wszyscy napastnicy mają, jak 
tamci, których znamy z poprzednich seryi i tak 
strasznem zaszczycamy wspomnieniem — maski 
i skrzydła sępie u czoła. 

Zatrzymują pociąg, porywają pana młodego. 
Biedny Vernon zrozpaczony! Jakże to będzie? 
Spóźni się na ślubl! 

Wiążą mu oczy — I gdzieś gnająl Dopiero 
gdy przed progiem fermy Wili stanęli, zdzierają 
mu zasłonę — — i oto staje przed nim jego u- 
kochana dziewczyna roześmiana i szczęśliwa! 

Ostatnia — lecz jakaż mila, słodka przy- 
goda! 

Już teraz będą razem na wieki! 

agnamy serdecznym uśmiechem í gorącym 
oklaskiem przepiękny iilm, wsraniałą artystkę — 
cały ten świat ludzi, z którymi żyliśny prawie 
miesiąc cały i którzy stali się nam blizcy! 

Wzruszali nas do śmiechu, pobudzali, nie- 
którzy nawet, jak „Wiłcy”* i „Sęp“ wywoływalł 
nienawiść — zaś wszyscy razem interesowali 
niesłychanie | 

Tryumf osiągnęli — a to przecież było ict 
celem! 


_ Nora, 


Sm. B.. 


stęprie zbiegł w maju 1921 z więzienią wojsk. 
we Lwowie i dopiero w sierpniu zosał wy ie 
zony przez post. pol. państw. w Z mnej-wodz'e 
t ponownie prz,aresztowany. Trybunał zasądził 
oskarżon*go za kradzież i dezercyę na półtere 
roku więzienia, 


NAŁOGOWY DEZERTER 


Przea tym samym trybunałem edbyła s'ę 
«azprawa przeciw szer. 40 pp. Stefanowi Roma- 
nowi o to, że w bieżicym roku zbegł kilke= 


WYJAŚNIENIA i POREDY 


w sprawach egłoszeń zu- 
pełnie bezpłatnie w Admi- 
nistracyi Lwów, Sokoła 4 


POSADY i PRACH 


Roiporterów 


do roznoszenią gaz:t przyjmiemy natychmiast: 
Zgłoszenia do „Gazety W.eczornej*, Lwów, ul 
Sokoła l. 4. 


Gorzelnika, któryby pełnił i obow ązki pomocnika go- 
sp da:skiego, przyjmie zaraz Zarząd dóbr Jasionka 
* koło Rzesz wa. 2067 


Apteka w» Lwowie przyjmie aspiranta zaraz. Zg!osze- 
na pod „Apteka* do Adm. „Gaz. Wiecz.* 2080 


MIESZKANIA, LOKALE, SKLEPY 


Pokój umeblowany z osobnym wchcd:m na parę go- 
dziu dziennie odstąpię za pożyczkę miliona Marek. 
Kwaąpniewski, Lelewe a 8. 


_„Ladny sklep 


„w śródmieś.iu przy sleganckiej ulicy, z wyreb vną, de- 


bra klientelą, z częścią iuksusowege towaru, natych- ji 


miast do sprzelania. Kuchnia, obszerna 


piwnica ild. 
Zgł:a'enia: „Sztuka* de Adm. 21 


1) 


Lokal biurowy = 


3 (dziewięć) jasnych poko”, tj. całe pierw- 
sze piętro od 1. kwistni do oddania. 
Wszelkie pośrednictwo wykluczore. Zgłosze- 
przyjmuje się % grzeczności pl:c 
Smolki 1. 5, IL pietro. 2112 


| KUPNO, SPRZEDAŻ, ZŁMIASA 


Pasia do obawia „PIAST. 


najlepsza, do nabycia wszędzie. Żądaj- 
cie tyllio pasty „PIAST“, za dobroć 
ręczy Generalny Zasiępca 


bnm „KOMPAS: 


Lwów, Kilińskiego i. 3, telefon 420. 


Zsstępcy na prowincył poszukiwani. 2114 


Wkładki do bucików 


w największym wyborzo na płaską stopę („Blattfuss- 
einlagen*), oraz obcasy gumowe „Berson'* hurtownie 
i detajiicznie po eanach fabrycznych p-leca 


Adolf GOLIDREIR G. 
Lw:w, Sykstuska 10. 4745 


Zlecenia z prowincyi uskutecznia sę edwrotną pocztą. 
ZZO O Z O NN zn, 


„FEMODONT" 


pasta do zabŚów, antysepiyczna i hygi*- 
niczna. Do nabycia we wszystkich aptekach, 
drogueryach i perfumeryach. Fabryka che 
miczno « kosmetyczna „FENOMEN, kraków, 

Podśórzo, Brodzińskiego 3. 4706 


Nakładnm „Spółkł skcyjnej wydawuiczef*. 


Drukiem Spółki druk. „Praza* uL Sokak ^ 


2878 | 


„D0AZETA_WIECZORNA* 


krotnie ze swego oddziału i pomimo, że go are- 
sztowano, nie mógł „wytrzymać“ przy wojsku i 
uciekał ponownie, ukrywejąc się w lasach o0- 
licznych swojej miejszowości rodzinnej tj. Stre- 
rtowa pow. Kamionka strum. Aż wresz ie w li- 
stopadzie 1921 został ujęty przez policyę z pc- 
sterunku w Żelechowie wielkim. Tym razem pro- 
kurator oddał go „na przechcwanie* do więzie 
nia wojsk. aż do rozprawy, któ.a się skończ ła 
zasądzeniem na 8 miesięcy więzienia. 

W obu powyższych wypadkach oskarżał 
mjr. dr. Duczymiński, broni! edw.kat dr. Zając. 


R .towskiego 18 w podwórzu do zprzedania sypialnia, 
jadalnia, redens, vabinet i biurka, od g. 2—4. 212; 
I 2 ćwikłewych większą ilość z dostawą do 
Lwow: sprzedam. Zgłoszenia do Administracyi red 
„Buraki*. 2.63 


B ieci $ proście swych rodziców c Neo-kosfa 
z B o tynę Galena, jako odżywczą. jest ce 
na ycia w aptekach i ćregueryach. 4617 


o 
ed 


Ku ię kasę Werthsimowską nr. 3. Oferty pod u 


Biura ozłoaz:ń Scherera, Pasaż Hausmana' 


WAŻNE DLA PAŃ! 


pierwszorzę „ny iryzyer damski z Warszawy po=; 


leca naj ows'e fryzury, f:rbowanie wlosów, (spe- 
cyalność: koloryzacya włosów na wszystkie od- 
cenie). Lwów, Trzeciego Maja 7. 2012 


POCZOTPSTATKĆ: CADY " 

A Niczawodny :r "ak rizec wko chrypce, duszna* W 

jj ści, kaszlom „GRAN OLII RULSWŁMA' (Gra. 

J nules sulphuris curati tenzoin.ti) wyro u labora- 
təryum farmac. Ap. Kowalski, Warszawa, Mio- i 

jj dowa l. Sprzedaż w sptskach i skłacach apts- | 

A cznych. Sposób użycia dołączeny do kezdage, pur 

3 


Só BS 


e z natychmiastową | 


si 


ia 


M rąbane such 


śląski ; 
„MOMPAS”, Lwów, Lilństiego 3. 
Telefon 410 (Gmach Uzionbanku). 2115 $ 


A GOTMAITI A 


Zb egł fox w żółtu plamy. wasi się „Bubi“. Znalazca 
etrzyma sowite wynagredzsnie, ul. Małeckiego 6. — 
Ostrzega sę przed kupze::. 2 


ML 


kim 
jost tinięią C 


taala i Prensi 


; 
; 


dostawą, węgiel Erajowy, górno. $ ; 


otg 
9-tej odbędzie się w koszarach Policyi 
Państwowej przy ul. Kazimierzowskiej 30, 


9 koni wi 
dających sie d 


Ry. 676%, 


KRADZIEŻ NA SZKODĘ SKARBU WOJSK 


Ten sam trybunał w obecności mjr. dr. Šo- 
kołowskiego jako prokuratora i adw. dr. Tennere 
jako obrońcy z:sądził na 7 mesięcy więzienia 
sze:. 11 komp. sanitarnej Teofila Wisczorka ro- 
dem z Kongresówki za krad/ież uprzęży z ma- 
gazynu szpitala wejskowego i za okradzenie swego 
towarzysza w szpitalu. Łączna szkoda wynəziia 
około 2030 mk. 

We wszystkich powyższtch wvpadkach pro. 
tokół prowadz ł st. szer. Schónte d. 


(BIŁ DLA DÓŁÓKIE 


otwarty cały dzień 
do godziny 7- mej wie- 
„(| czorem bez przerwy roro : 


PEENE 


ord. od 9—6. Lwów 


Br. BERNINI place Hallcki 7/11 


ciii 
NA WSCHOBZIE 


Lwów, ulica 3-go Maja 1.16 
I} uprasza o oterty na drzewo :bu- 

Kowe, opałowe, suche, w ilości 
Kilkudziesięciu wagonów. 210 


Tenych 


| 


e 


POLISH ECONOMIC BULLETIN 


(POLSKI BIULETYN EKONOMICZNY) 
WYDAWNICTWO MIESIĘCZNE 
po'sko-ang., biura prasowego 
Posalstwa Polsk. w Londynie 
opłohuje się polskim eKSportem t 
importem, niezbędne dla wszyst- 


kich, pragnących nawiązać beze 
pośrednie stosunki z Anglią. e # 


Nabyć można we wszystkich księgarniach 
KIOSKACH KOLEJOWYCH T-wa „Ruch '|tf, 


Í 


genya Boży cleo Binletyon EuONOMICZA. 
W WARSZAWIE, 

Marszałkowska 108, m 5, telef. 240—26. 
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